Wanda Krystyna Roman

Bohater czy morderca i zdrajca?

Kapitan Władysław Kołaciński „Żbik”

W okresie II wojny światowej Władysław Kołaciński był oficerem Narodowej Organizacji Wojskowej, następnie Narodowych Sił Zbrojnych w Okręgu Częstochowa, komendantem dywersji i egzekutywy okręgu, szefem Akcji Specjalnej na powiat Włoszczowa, dowódcą oddziału partyzanckiego jako Okręgowy Kierownik Akcji Specjalnej, żołnierzem Brygady Świętokrzyskiej NSZ. Życiorys wojenny Kołacińskiego, bogaty w wydarzenia, których ocena do dzisiaj wzbudza emocje, w niniejszym artykule posłuży jako próba przybliżenia, wyjaśnienia problemów i odpowiedzi na pytania, na które jeszcze dzisiaj, wiele lat po zakończeniu wojny, duża część społeczeństwa polskiego nie potrafi odpowiedzieć. Ale, czy taka odpowiedź, w miarę pozbawiona subiektywizmu, jest możliwa? O zdecydowanie negatywnej ocenie całej organizacji NSZ i poszczególnych jej członków przez wiele lat powojennych decydował utrwalony stereotyp o kolaboracji z Niemcami, mordowaniu Żydów, komunistów, osób posądzanych o sympatie prosowieckie. Analizując losy Władysława Kołacińskiego ps. „Żbik” w latach wojny, widzimy obraz jednego z wielu żołnierzy, dowódców niższego szczebla NSZ, którzy wierzyli w słuszność tego, co robią, działali w imieniu Boga i Ojczyzny, o której wolność przysięgali walczyć. Czy dzisiaj możemy to działanie ocenić jako głęboki patriotyzm, czy też – jeśli wnikniemy bliżej w kwestie legalności działania NSZ – jako zbrodnię i zdradę narodową?
***
Przysięga NSZ:

Ja walkę o Wielką Polskę uważam za najważniejszy cel mego życia. Mając szczerą i nieprzymuszoną wolę służyć Ojczyźnie, aż do ostatniej kropli krwi – wstępuję do Narodowych Sił Zbrojnych. Przysięgam Panu Bogu Wszechmogącemu w Trójcy Świętej Jedynemu, że wiernie będę walczyć o niepodległość Polski.
Rozkazów wszystkich mych przełożonych będę słuchał i posłusznie będę je wykonywał. Tajemnic organizacyjnych będę wiernie strzegł.

W pełni świadomości celu pierwej śmierć poniosę aniżeli zdradzę. Tak mi dopomóż Bóg i święta Syna jego Męko i Ty Królowo Korony Polskiej.

(za: Narodowe Siły Zbrojne. Dokumenty, struktury, personalia, Warszawa 1994)

***
Władysław Kołaciński urodził się 10 marca 1911 roku w Piekarach w powiecie piotrkowskim, jako najmłodsze – z siedmiorga – dziecko w wielodzietnej rodzinie chłopskiej, gospodarującej na kilkudziesięciu morgach ziemi. Rodzina Kołacińskich zaangażowana była w pracę konspiracyjną na rzecz odzyskania niepodległości. Wszyscy bracia Władysława byli żołnierzami Legionów Polskich. Władysław ukończył Gimnazjum Mechaniczne w Łodzi. W latach 1932-1935 odbywał służbę wojskową w Marynarce Wojennej, do której zgłosił się ochotniczo. Służył m.in. na kontrtorpedowcu ORP „Burza”. Podjął pracę w Polskich Liniach Lotniczych „LOT” w Rumii-Zagórzu.

24 sierpnia 1939 roku otrzymał kartę mobilizacyjną i zgłosił się do III Kolumny Samochodowej w Gdyni. Brał udział w obronie Gdyni i Kępy Oksywskiej, m.in. w szeregach ochotniczej kompanii szturmowej por. Zwolińskiego. Wraz z obrońcami dostał się do niewoli niemieckiej i do połowy 1940 roku przebywał w obozie jenieckim. Jako „inwalida wojenny”, przy pomocy obozowego lekarza został zwolniony i powrócił w strony rodzinne.

Wkrótce włączył się do konspiracji i w połowie sierpnia 1940 roku złożył przysięgę jako członek Narodowej Organizacji Wojskowej w obecności komendanta powiatowego por. Józefa Krasuskiego. Według relacji Kołacińskiego wybór oddziału konspiracyjnego był zupełnie przypadkowy: Do wybuchu wojny nie należałem do żadnej partii politycznej. Nie kierowałem się też żadnymi sympatiami politycznymi. Było mi więc obojętne, jaki znak, jaka nazwa – wystarczyło, że duch był polski. Tak samo złożyłbym przysięgę w Związku Walki Zbrojnej czy Batalionach Chłopskich. Złożyłbym był ją w każdej organizacji prawdziwie niepodległościowej, gdybym był natknął się na nią jako pierwszą.
A więc zadecydował przypadek. Pod tym wyznaniem mogłaby podpisać się chyba większość uczestników polskiego podziemia niepodległościowego podczas II wojny światowej. Nieważne, w jakiej organizacji, pod jakim szyldem, najważniejsza była walka.
***

Umowna data początku istnienia Narodowej Organizacji Wojskowej (NOW) to 13 października 1939 roku, kiedy zdecydowano, że Stronnictwo Narodowe (SN) przejdzie do działalności konspiracyjnej, podobnie, jak czyniły to inne partie polityczne. Powołano wtedy organizację wewnętrzną SN do spraw wojskowych. Komendantem Głównym NOW został ppłk Józef Rokicki „Michał”. Jednak cała endecja (Narodowa Demokracja) już przed wybuchem wojny byłe wewnętrznie rozbita i rozproszona, więc decyzje, które zapadły w październiku na posiedzeniu Zarządu Głównego SN nie objęły całego ruchu narodowego. NOW nie stała się też organizacją go reprezentującą. Koncepcje wojskowe ruchu narodowego zakładały walkę przeciwko dwóm wrogom – Niemcom i ZSRR.
Opracowano model podziału wojskowo-terytorialnego ziem polskich pod okupacją oparty o przedwojenne struktury SN, zgodnie z którymi podzielono kraj na okręgi. Z czasem wykształcił się także stopień podokręgu. Niższy szczebel stanowiły powiaty z podziałem na obwody obejmujące jedną lub kilka gmin. Najniżej w hierarchii znajdowały się podległe obwodom placówki obejmujące jedną lub kilka miejscowości. Struktury pionowe oparto na systemie piątkowym, które organizowano w drużyny, plutony i sekcje.
***

Kołaciński znalazł się na terenie Okręgu NOW Częstochowa (kryptonim „Dominik”), którym dowodził komendant okręgowy Edmund Gliński „Szarek”, powstaniec śląski, inwalida wojny 1920 roku, a następnie Zygmunt Lisiewicz „Olszyna”. Okręg działał w garnizonie częstochowskim oraz powiatach częstochowskim, piotrkowskim, radomszczańskim, włoszczowskim i wieluńskim. W NOW Kołaciński został początkowo wyznaczony komendantem placówki na gminę Woźniki, gdzie organizował siedmioosobowe sekcje konspiracyjne. Wkrótce został komendantem placówek w gminach Woźniki, Parzniewice i Krzyżanów. Jego aktywność zwróciła uwagę miejscowych Niemców. Wiosną 1943 roku ostrzeżony przed aresztowaniem, otrzymał fałszywe dokumenty na nazwisko Władysława Leszczyńskiego i zbiegł do Częstochowy, gdzie stanął do dyspozycji Komendy Okręgu. Od tej chwili posługiwał się pseudonimem „Żbik”. W tym to czasie, w okresie beznadziejnego wyczekiwania oraz apatii, zetknąłem się z ludźmi Narodowych Sił Zbrojnych – pisał Kołaciński.

***

Narodowe Siły Zbrojne – organizacja przez długie lata wymazana z podręczników, krajowych wydawnictw, znana jednostronnie z jedynie słusznych, propagandowych tekstów, potępiana również przez wiele środowisk emigracyjnych. Obecnie – ocena NSZ jest również trudna, z racji przede wszystkim utrwalonych mitów, kontrowersyjnych prawd, widzianych i ocenianych z różnych pozycji i stanowisk – często emocjonalnych – bohaterów wydarzeń. Nawet dość bogata literatura odnosząca się do dziejów i działalności NSZ, która od początku lat dziewięćdziesiątych ukazała się w Polsce, nie wyjaśnia wielu ważnych kwestii.
NSZ utworzono wskutek rozłamów mających miejsce w Narodowej Organizacji Wojskowej. Od początku istniały sprzeczne zdania wewnątrz kierownictwa SN na temat, czy podporządkować NOW Związkowi Walki Zbrojnej (ZWZ) jako posiadającej status organizacji działającej z ramienia legalnych władz polskich, czy też ma pozostać niezależna. Na przełomie 1941 i 1942 roku miał miejsce na tym tle pierwszy rozłam, kiedy prawie cały obszar warszawski NOW odszedł do ZWZ. Zarząd Główny w tej sytuacji rozpoczął rozmowy z gen. Stefanem Roweckim „Grotem”, Komendantem Głównym ZWZ, których wynikiem było podpisanie umowy scaleniowej w listopadzie 1942 roku. W międzyczasie doszło do kolejnego rozłamu, gdy dwaj działacze NOW, August Michałowski (główny przeciwnik scalenia z ZWZ, potem z Armią Krajową) i Władysław Pacholczyk powołali w lipcu 1942 roku Armię Narodową, a we wrześniu wspólnie ze Związkiem Jaszczurczym (zbrojne ramię Organizacji Narodowo-Radykalnej – ONR) utworzyli Narodowe Siły Zbrojne.

Z datą 20 września 1942 roku ukazał się pierwszy rozkaz Dowódcy Głównego NSZ płk. Ignacego Oziewicza „Czesława”. W składzie NSZ ostatecznie znalazło się – oprócz wyżej wymienionych, również kilkanaście innych organizacji konspiracyjnych, głównie o obliczu narodowym, które do tego czasu działały samodzielnie i podporządkowały się AK.

W deklaracji ideowej z lutego 1943 roku NSZ określono jako formację ideowo-wojskową Narodu Polskiego, zbrojne ramię Narodu Polskiego, zawiązek przyszłej Armii Narodowej. Miały zajmować się pracami organizacyjno-szkoleniowymi i prowadzić walkę konspiracyjną z okupantem oraz likwidować dywersję komunistyczną. NSZ z jednej strony była to organizacja wojskowa, a z drugiej konkurencyjny wobec Delegatury Rządu i Komendy Głównej Armii Krajowej ośrodek polityczno-wojskowy, który tworzył własne struktury Państwa Podziemnego.
Zupełnie ignorując fakt istnienia AK i cywilnych struktur Polskiego Państwa Podziemnego związanego z polskimi władzami na emigracji, NSZ aspirowały do reprezentowania olbrzymiej większości społeczeństwa i dążyły do scalenia akcji wojskowej w kraju pod rozkazami Komendanta Sił Zbrojnych w Kraju.

Dowódcy Głównemu NSZ podlegał Sztab. Organizacja struktur terytorialnych miała opierać się na inspektoratach obszarów, okręgach i obwodach (powiatach).
Okręg NSZ Częstochowa (początkowo Okręg VI) obejmował kilka powiatów, z których najlepiej zorganizowane były Miasto i Powiat Częstochowa, Radomsko i Włoszczowa. Okręg liczył prawie 7 000 ludzi, wśród których było wielu zawodowych przedwrześniowych oficerów i podoficerów. Nową – po rozłamie – Komendą Okręgową NSZ w Częstochowie kierował mjr Stanisław Nowak „Zygmunt”. Na mocy rozkazu kolejnego (od czerwca 1943 roku) Dowódcy Głównego NSZ płk. Tadeusza Kurcyusza z 8 stycznia 1944 roku. Okręg VI połączono z Okręgiem VIII Śląsk w jednolity Okręg VIII, w skład którego weszło Zaolzie i Opolszczyzna. 1 lipca 1944 roku okręg powiększono o Powiat Piotrków (dotychczas w Okręgu IX Łódź).

***

Szef sztabu Komendy Okręgowej NSZ w Częstochowie por. Tomasz Jarczewski „Tomasz” zaproponował Kołacińskiemu organizowanie i szkolenie bojówek w powiecie włoszczowskim. Wkrótce pod jego kierownictwem działało dziesięć sekcji bojowych. Kołaciński całkowicie poświęcił się wyszkoleniu młodych, niespełna dwudziestoletnich chłopców, zaznajamiając ich z dyscypliną wojskową, bronią, warunkami walki zbrojnej w podziemiu na stanowisku szefa dywersji i egzekutywy powiatu włoszczowskiego. Wtedy został odwołany z powiatu i wyznaczony na stanowisko komendanta dywersji i egzekutywy Okręgu Częstochowa. W Częstochowie przystąpił do tworzenia nowej siatki.

Działalność konspiracyjna sprowadzała się do przewożenia broni, zdobywania na wrogu funduszy i żywności, wymierzania kar konfidentom i agentom niemieckim. Ten m.in. okres działalności „Żbika” stał się po wojnie przedmiotem ataków na jego osobę.

Osaczony przez donosicieli i sypany przez aresztowanych wcześniej kolegów z szeregów konspiracji, w lipcu 1943 roku Kołaciński został zatrzymany przez gestapo pod fałszywym nazwiskiem „Józef Mielczarek”. W więzieniu w Częstochowie poddany był ciężkiemu śledztwu, torturowany, bity, szantażowany.
W nocy z 21 na 22 sierpnia 1943 roku wraz z kilkoma współwięźniami zbiegł z transportu do Oświęcimia. Z grupą przemytników przeszedł granicę Generalnego Gubernatorstwa i wkrótce znalazł się w okolicach Częstochowy. Okazało się, że tymczasem została zlikwidowana przez okupanta prawie cała siatka Komendy Powiatowej NSZ we Włoszczowej. Dopiero po nawiązaniu kontaktów z Komendą Okręgu Kołaciński mógł przystąpić do dalszej walki. Za dotychczasową działalność otrzymał awans i Krzyż Walecznych.

***

Już od jesieni 1942 roku na rozkaz płk. Oziewicza NSZ rozpoczęły ograniczoną walkę z Niemcami. Na podstawie rozkazu o Akcji Specjalnej dowódcy okręgów mieli utworzyć oddziały dyspozycyjne przewidziane do obrony organizacji przed okupantem, oddziałami spadochroniarzy lub zbiegłych jeńców rosyjskich, bronić społeczeństwo przed działaniami okupanta i dostarczać środków finansowych na potrzeby organizacji. Oddziały partyzanckie NSZ podlegały odtąd Kierownictwu Akcji Specjalnej, odpowiednika Kierownictwa Dywersji – Kedywu w Armii Krajowej, a bezpośrednio – dowódcom okręgów.
***

Kołaciński objął funkcję okręgowego kierownika Akcji Specjalnej w Okręgu Częstochowa. W dniu 20 kwietnia wziął udział w akcji na Bank Emisyjny w Częstochowie, w której współdziałali żołnierze Armii Krajowej i NSZ. Kołaciński przewiózł pistolety użyte w akcji z Włoszczowej do Częstochowy, a następnie uczestniczył w obstawie zewnętrznej.
Z rozkazu Komendy Powiatu Włoszczowa, 22 września 1943 roku Kołaciński objął dowództwo nad 32-osobowym oddziałem w Dąbrówkach koło Oleszna. Oddział ten wkrótce stał się jednym z największych oddziałów partyzanckich NSZ. W ciągu kolejnych 30 miesięcy dowodzenia tym oddziałem operował na pograniczu powiatów: koneckiego i włoszczowskiego i w lasach kurzelowskich. Tutaj właśnie do oddziału „Żbika dołączył angielski pilot Richard Tullet „Harry”, który zbiegł z niemieckiego oflagu. Oddział wkrótce liczył około 120 ludzi.
W powiecie Włoszczowa działy w tym okresie także inne oddziały: Armii Krajowej, Narodowej Organizacji Wojskowej, Gwardii Ludowej, Batalionów Chłopskich. Nie tylko z gwardzistami z GL, ale i z pozostałymi występowały różne tarcia, m.in. na tle przechodzenia ludzi z oddziału do oddziału. Oddział pod dowództwem Kołacińskiego walczył z Niemcami (pod Działoszynem) i komunistami (pod Stopnicą).
Warto przyjrzeć się bliżej relacjom ugrupowań NSZ z oddziałem GL dowodzonym przez „Garbatego” – Stanisława Olczyka. Kiedyś dwaj członkowie oddziału „Garbatego” wpadli w ręce Kołacińskiego i zeznali, że uczestniczyli w 18 rabunkach. Oddajmy mu głos: Przyznali się. Podali miejsca napadów, nazwiska gospodarzy i ziemian. Wydali „meliny” zrabowanych rzeczy. Sprawa była jasna, nie wymagająca dyskusji ni komentarzy. W owym czasie wyszły już rozkazy komend głównych Podziemia do oddziałów leśnych odnośnie walki z bandytyzmem. I tak – za napad rabunkowy z bronią w ręku – kara śmierci. Ostateczna jednak decyzja leżała w ręku dowódcy oddziału. Mogłem więc zadecydować o ich losie. Mogłem po prostu kazać ich rozstrzelać bezzwłocznie. Nie uczyniłem jednak tego. Uległem perswazji rozsądku, do którego nauczyłem się odwoływać w cięższych chwilach i sprawach, mimo wrodzonej gwałtowności usposobienia /.../ Sprawa była przesądzona. Kilkanaście napadów rabunkowych z bronią w ręku. Zwolnić ich nie było wolno. Gospodarze obciążali. Bandyci powrócą i zemszczą się krwawo. Ja jednak, jako dowódca decydowałem. I tu właśnie następuje ciężka walka z samym sobą. Chodzi przecież o życie ludzkie, które możesz oszczędzić, ocalić. Stoją przed tobą bandyci, ale ludzie. Stoją, świadomi swej śmierci i targani przerażeniem /.../ Jakże trudno, jak ciężko jest powziąć decyzję w takich razach. Z jednej strony bowiem chodziło o życia ludzkie, z drugiej zaś o bezpieczeństwo innych ludzi i bezpieczeństwo sprawy. Ostatecznie Kołaciński powołał sąd złożony z żołnierzy oddziału, który po zapoznaniu się z zarzucanymi czynami, w tajnym głosowaniu wydał na dwóch oskarżonych wyrok śmierci. Podobnie, jak to się działo w podobnych przypadkach, kopia protokołu na temat wydarzenia trafiła do Komendy Okręgu VI NSZ i Komendy Powiatu, a do komendanta policji granatowej w Małogoszczy informacja o miejscach ukrycia zrabowanych rzeczy z prośbą o ich zwrot poszkodowanym. W 1945 roku – w związku z powyższą sprawą – Kołacińskiego oskarżono o mord na niewinnych obywatelach i w prasie zyskał on przydomek „krwawy”.
Kołaciński opisuje swoje rozterki w przypadku wykonania wyroku na konfidencie z Przedborza, a szczególnie na powiązanym z nim małżeństwie. Na wszystkich zapadł wyrok śmierci, ale pojawiły się wątpliwości w przypadku małżeństwa, które miało trójkę dzieci, a te także wiedziały wiele i mogły mścić się za śmierć rodziców. Dzieci były niewinne, ale rodzice działali z pełną świadomością. Dla marnych groszy sprzedawali znajomych i przyjaciół, którzy przecież też mieli dzieci i rodziców. Co robić? Jak postąpić? Czy wolno dla ratowania dziesiątków i setek ludzi zabić troje dzieci?! Czy wolno dla uratowania trojga nieletnich dzieci pogrzebać całą okolicę i przesądzić los kilkudziesięciu rodzin? Kto odpowie na te pytania? Jak pogodzić logikę i rozsądek, z uczuciem i sumieniem?
Ostatecznie rodzice zostali rozstrzelani. Dzieci wojnę przeżyły.

Czy działania Kołacińskiego były zgodne z prawem? Czy były to wyroki, czy morderstwa?
Po zakończeniu wojny, oprócz zarzutów popełniania mordów, antysemityzmu i zabijania Żydów, doszedł również kolejny, ciężki – współpracy z Niemcami.

Ten okres w działalności podziemnej Kołacińskiego szczególnie przyczynił się do kontrowersyjnych ocen jego osoby (a także potwierdzał ogólną ocenę działalności NSZ) zarówno w okresie okupacji, jak po wojnie i współcześnie. Otóż w lutym 1944 roku Kołaciński nawiązał on kontakt z niemieckim komendantem żandarmerii hauptmannem Huste i wykorzystywał tę znajomość do uwalniania z więzień aresztowanych członków konspiracji i innych Polaków. Pierwszymi, których dzięki Hustemu wypuszczono z więzienia gestapo w Jędrzejowie, byli aresztowani ze wsi Rudka. Kołaciński nie czynił tajemnicy z tych kontaktów, poinformował o nich dowódców sąsiednich oddziałów AK. W okolicy natychmiast rozniosła się wieść o współpracy z Niemcami i zdradzie. Na początku 1944 roku Komenda Główna NSZ wydała rozkaz rozwiązania oddziału, zawieszenia w czynnościach i aresztowania Kołacińskiego oraz oddania pod sąd za wejście w porozumienie i współpracę z żandarmerią i Gestapo niemieckim, za rozbrojenie oddziału leśnego Batalionów Chłopskich przy pomocy żandarmerii niemieckiej, za rabunki i gwałty na ludności polskiej, za niesubordynację wobec władz przełożonych. Obszerny meldunek Kołacińskiego z wyjaśnieniem wszystkich zarzutów spowodował odwołanie powyższego rozkazu Ponadto do oddziału przysłano komisję, która w pełni go zrehabilitowała. 

Według Kołacińskiego, dowody go obciążające złożył osobiście w Komendzie Głównej NSZ, gen. Tadeusz Bór-Komorowski, Komendant Główny AK. Informacje o relacjach Kołacińskiego z przedstawicielami niemieckiej policji i żandarmerii znajdują się w oficjalnych materiałach AK i Delegatury Rządu. Z kolei z dokumentacji niemieckiej wynika, że kontakty „Żbika” z Niemcami miały miejsce jeszcze jesienią 1944 roku.
Bogdan Hillebrandt, peerelowski piewca epopei wojennej Armii Ludowej, Gwardii Ludowej i Batalionów Chłopskich pisze (powołując się na akta z ówczesnego zasobu Archiwum Ministerstwa Spraw Wewnętrznych i dokumenty opublikowane przez Ryszarda Nazarewicza), że zachowana dokumentacja z archiwum niemieckiej policji i służby bezpieczeństwa dystryktu radomskiego jest dowodem na to, że kontakty z Hustem, nie był to – jak wspomina Kołaciński – jednorazowy incydent: Z korespondencji pomiędzy kierownikami placówek Sipo [Sicherheitspolizei – policja bezpieczeństwa – aut.] i SD [Sicherheitdienst – tajna policja partyjna – aut.] dystryktu radomskiego i krakowskiego oraz urzędem dowódcy Sipo i SD w Generalnej Guberni wynika, że był on stałym podopiecznym hauptsturmführera Fuchsa, który na konferencji z udziałem komendanta Sipo i SD w Radomiu Illmera bronił lojalności „Żbika” w stosunku do władz niemieckich.
Prawdopodobnie bezpośrednią konsekwencją powyższych wydarzeń był rozkaz płk. Tadeusza Kurcyusza Dowódcy Głównego NSZ, z 9 marca 1944 roku, w którym pod groźbą oddania pod sąd wojenny zabronił żołnierzom NSZ nie tylko współpracy z Niemcami w akcji zwalczania komunistycznych band, lecz nawet godzenie się na pertraktacje będę uważał za zbrodnię przeciwko Państwu.

Po wojnie najczęściej wysuwanym zarzutem przeciwko Kołacińskiemu i wszystkim uczestnikom konspiracji związanym z NSZ, była współpraca z Niemcami. Warto byłoby zastanowić się, czy współpraca Kołacińskiego przyniosła korzyści, czy straty dla działalności niepodległościowej na ziemiach polskich? Czy było to działanie w imię wyższego dobra, czy zdrada? Współpraca z okupantem dla uzyskania konkretnych korzyści była praktykowana przez wszystkie ugrupowania podziemne. Gdzie zatem znajdowały się granice tej współpracy, powyżej których stawała się zdradą polskiego interesu narodowego?
***

Wiosna 1944 roku przyniosła rozłam w Komendzie Głównej NSZ. Po długich pertraktacjach, 7 marca 1944 r. doszło do podpisania umowy o scaleniu Narodowych Sił Zbrojnych i Armii Krajowej. Był to akt wielce kontrowersyjny. Oponenci byli nie tylko w szeregach Armii Krajowej, ale przede wszystkich nie było zgodności w NSZ. Dowództwu AK podporządkowała się część grup i oddziałów, przede wszystkim dawnych członków Narodowej Organizacji Wojskowej. Większość, głównie z byłego Związku Jaszczurczego, opowiedziała się za płk. Stanisławem Nakoniecznikoff-Klukowskim „Kmicicem”, zdecydowanym przeciwnikiem połączenia z AK. Od tej pory działały równolegle dwie organizacje: NSZ-AK i NSZ-ZJ.
***

Dwa obozy, dwie komendy i podwójne rozkazy spowodowały chaos w oddziałach. Kołaciński lawirował między obiema opcjami, mając na względzie dobro podlegających mu ludzi, aż zakończyły się spory na górze, czyli ostatecznie dokonał się kolejny rozłam w podziemiu narodowym. Świadczy to zdecydowanie o tym, że właściwie obce były mu spory polityczne i ideologiczne. Jako żołnierz, który złożył przysięgę, oczekiwał, że będzie miał nad sobą dowództwo, od którego otrzymywać będzie rozkazy, które zgodnie z własnym sumieniem należy wykonywać. O ile większość oddziałów NSZ z Okręgu VI Częstochowa prawie w całości podporządkowała się AK, to oddział Kołacińskiego „Żbika” należał do mniejszości pozostałej przy „Kmicicu”, ponieważ tak właśnie rozumiał przysięgę złożoną na początku wojny.
***

22 kwietnia 1944 roku zmarł Dowódca Główny NSZ-ZJ płk dypl. Tadeusz Kurcyusz „Żegota”, następca płk. Ignacego Oziewicza (aresztowanego przez. Gestapo w czerwcu 1943 roku). Jego miejsce zajął płk „Kmicic”. Jednak – jak wspomina płk Antoni Szacki-Dąbrowski „Bohun” – w momencie śmierci Kurcyusza organizacja znalazła w trudnej sytuacji, zabrakło bowiem dowódcy na miarę zachodzących bardzo szybko wydarzeń. Rozdźwięki, nieporozumienia i brak jednomyślności okazały się najbardziej niekorzystne dla oddziałów partyzanckich NSZ. Nie były one przygotowane przede wszystkim na sytuację, jaką stwarzały coraz szybciej rozgrywające się wypadki na froncie wschodnim i marsz Armii Czerwonej, która zbliżała się do przedwojennych granic II Rzeczypospolitej.

W tym okresie przystąpiono do realizacji koncepcji Dowództwa Głównego NSZ zorganizowania silnej grupy operacyjnej w Polsce południowej. W wyniku zarządzonej w rejonie wsi Wronów – Mirogonowice w powiecie opatowskim, w czerwcu 1944 r., koncentracji oddziałów z terenu województwa kieleckiego (Okręg V NSZ) powstał 204 Pułk Piechoty NSZ Ziemi Kieleckiej pod dowództwem mjr. Eugeniusza Kernera „Kazimierza”. 204 pp, liczący około 600 ludzi stanowił realną siłę mogącą podjąć walkę zbrojną. Jednak, jak wspominają dowódcy z szeregów NSZ różnego szczebla, zaledwie połowa była jako tako uzbrojona.
W skład 204 pułku wszedł oddział Kołacińskiego, dotychczas będący w strukturach Okręgu VI. „Żbik” został dowódcą 5 kompanii w 3 batalionie. W święto pułkowe ustanowione 14 lipca, do Drogowli na wizytację pułku przybył p.o. Komendanta Głównego NSZ ppłk „Kmicic”. Po przeglądzie jednostek nastąpiło zaprzysiężenie i defilada. 204 pp został sformowany z myślą, że w przyszłości będzie on wchłaniał pozostałe oddziały NSZ i wszystkie inne, które zechcą dołączyć – z a wyjątkiem komunistycznych.
11 sierpnia 1944 roku oddział Kołacińskiego wraz z całym 204 pp i sformowanym kilka dni wcześniej 202 pułkiem, znalazł się w składzie zorganizowanej pod dowództwem ppłk. Antoniego Dąbrowskiego „Bohuna”, dotychczasowego szefa sztabu Okręgu V Kielce, Brygady Świętokrzyskiej.
***

Brygada Świętokrzyska sformowana na mocy decyzji Rady Politycznej NSZ-Zachód była grupą Operacyjną NSZ „Zachód”. Kierownictwo polityczne brygady, podobnie, jak całych NSZ należało do zakonspirowanej Organizacji Polskiej Obozu Narodowo-Radykalnego. Brygada liczyła z początku 820, wkrótce zaś ponad 1200 ludzi. Oddział „Żbika” – w brygadzie przemianowany na kompanię – był jednym z lepiej uzbrojonych i umundurowanych, posiadał własną kuchnię polową i tabor konny.

***

Okres działania w Brygadzie Świętokrzyskiej to walka na dwa fronty, przeciw Niemcom oraz sympatykom ZSRR, który uznawany był za głównego wroga. Jednakże, jak pisze dowódca brygady, płk Dąbrowski „Bohun”: w tym okresie NSZ uważał Sowiety za wroga numer 1, pragnąc zachować żywe siły, rezygnował z prowadzenia zaczepnej walki z pobitymi już Niemcami, przechodząc do nowej konspiracji przeciwko Rosji. A więc zwrot w pierwotnych założeniach polityki wojskowej. Szeregowi żołnierze NSZ nie rozumieli, dlaczego ich dowództwo nie podejmuje zdecydowanej walki z Niemcami, kierując akcje głównie przeciwko Sowietom i ich zwolennikom.
204 pp, następnie zaś – do końca 1944 roku – Brygada Świętokrzyska, prowadziły walki zaczepne z partyzantką komunistyczną i podejmowała nieliczne operacje przeciwko Niemcom, w których uczestniczył także oddział Kołacińskiego, m.in. 22 lipca pod Czarnocinem, 26 lipca pod Olesznem, 20 sierpnia pod Kurzelowem na szosie Włoszczowa – Radomsko, 23 sierpnia pod Raszkowem, 20 września pod Cacowem. Do akcji pod Czarnocinem doszło na wieść o paleniu wsi przez Niemców i wspomagających ich Ukraińców. Dowodził osobiście „Kmicic”. Żołnierze „Żbika” zdobyli działko przeciwpancerne 37 mm. Pod Olesznem, gdzie do dzisiaj w rocznicę bitwy spotykają się żołnierze „Żbika”, brygada współdziałała z oddziałem AK mjr. Mieczysława Tarchalskiego „Marcina”. Pod Raszkowem to oddział „Żbika” wykonał zasadzkę, wskutek której poległo kilkudziesięciu Niemców.

Według Kołacińskiego, jakkolwiek NSZ prowadziły oficjalną politykę przeciwko Moskwie, określając ją po przegranej przez Niemców bitwie pod Stalingradem wrogiem nr 1, to jednak w założeniach swych nie miały atakowania i zwalczania polskich oddziałów komunistycznych. Komuniści często nas prowokowali. Jako przykład służy incydent – jak chce Kołaciński, a „Bohun” określa mianem bitwy – z 8 września 1944 roku mający miejsce pod wsią Rząbiec. Oddział Armii Ludowej im. Bartosza Głowackiego dowodzony przez kpt. Tadeusza Grochala „Białego Tadka” wziął do niewoli dwunastoosobowy patrol z II batalionu 202 pułku i skazał ich na śmierć. Wcześniej zastosowano tortury – przywiązanych do drzew bito, kłuto bagnetami, przypalano ogniem. Natychmiast podjęto akcję w celu uwolnienia jeńców. Oddział „Białego” po krótkiej, krwawej bitwie został zdziesiątkowany. Według Bogdana Hillebrandta, kpt. „Biały Tadek” indagował [podkr.–aut] zatrzymanych na temat celu ich pobytu w pobliżu obozu AL, kiedy nastąpił zmasowany atak eneszetowskiej brygady. W sztabie AL uważano, że napad Brygady Świętokrzyskiej jest jakąś tragiczną pomyłką /../ dowódca oddziału wysłał parlamentariusza, jednak „Bohun” domagał się złożenia broni i zdania na łaskę i niełaskę zwycięzców. Ryszard Nazarewicz (Nad Górną Wartą i Pilicą. PPR, GL i AL w okręgu częstochowsko-piotrkowskim w walce z hitlerowskim okupantem, Warszawa 1964, s. 342), powołując się na dokumenty niemieckie podaje, że akcję brygady zabezpieczały siły niemieckie w ilości około 2000 ludzi. Historia ta – opisywana jako morderstwo przy współpracy niemieckiej – przez długie lata w propagandzie ludowego państwa przywoływana była we wszystkich procesach żołnierzy NSZ, jako ostateczny argument dla wydania wyroku śmierci i długoletniego więzienia. A więc, czy faktycznie NSZ współpracował z Niemcami?
Zasadniczo jednak działalność brygady ograniczała się do pracy organizacyjno szkoleniowej we własnych oddziałach oraz szerzenia propagandy. Według Kołacińskiego, wojskowe życie – poza walką – nie odbiegało od koszarowego, obejmowało przeglądy, apele, ćwiczenia oraz udział w nabożeństwach. Obszar działań brygady rozciągał się na częstochowskie i kieleckie – do połowy października w powiecie włoszczowskim, następnie radomszczańskim.

***
Wczesną jesienią 1944 roku, po upadku Powstania Warszawskiego, w obliczu zmian sytuacji wojskowej, opracowano wytyczne dla Brygady Świętokrzyskiej na wypadek ofensywy Armii Czerwonej. Taki plan miał uchronić setki żołnierzy przed okrutnym losem, jaki spotkał ujawniające się oddziały AK i jednocześnie celem było podjęcie dalszej walki o niepodległość wraz z 2 Korpusem Polskim. Oddziały brygady miały wycofać się na Śląsk i tam rozwiązać, a żołnierze miano rozlokować w przygotowanych uprzednio miejscach. „Bohun” twierdzi, że wykonanie tego planu było niemożliwe z powodu dobrze przygotowanej przez Niemców obrony Śląska, a o kontaktach z komórkami na Śląsku nie mogło być mowy. Nie było czasu i warunków na rozwiązanie oddziałów, zresztą na ogólnej odprawie wszyscy wyrazili zgodę i chęć na dalszy marsz Brygady w istniejącym związku, na Zachód. Wobec tego powstał plan obejścia Śląska os strony północnej i posuwania się dalej. /.../ Kiedy właściwie powstał plan dołączenia do zachodnich aliantów? Powstał w czasie przemarszu, kiedy nie było innego wyjścia z tej trudnej sytuacji, w której znalazła się Brygada Świętokrzyska.

Ostatnie, wojenne święta Bożego Narodzenia 1944 roku w brygadzie. Na wizytację brygady stacjonującej w okolicach Miechowa (w Maciejowie, Giebułtowie, Wielkim Książu, Święcicach Wielkich i Boczkowicach) przybył nowy Komendant Główny NSZ gen. Zygmunt Broniewski „Bogucki”. Uroczysta wigilia, msza polowa, potem bal sylwestrowy i jednocześnie rozkazy awansowe, nominacje oficerskie, dekoracje krzyżem „Narodowego Czynu Zbrojnego” i defilada. Kołaciński został awansowany do stopnia kapitana oraz odznaczony.

W tym czasie zmarła, mieszkająca w Piotrkowie, matka Kołacińskiego. Podczas pogrzebu Niemcy urządzili zasadzkę na niego, aresztując jednocześnie jego siostrę i bijąc ojca, grożąc zabiciem ich, jeśli Kołaciński się nie zgłosi do gestapo, czego oczywiście nie uczynił.
***
W pierwszych dniach stycznia sytuacja na froncie zaczęła ulegać gwałtownej zmianie. W tym okresie drogi Brygady Świętokrzyskiej i kompanii Kołacińskiego rozeszły się wskutek zaistniałej sytuacji frontowej.
6 stycznia 1945 roku, Kołaciński otrzymał rozkaz dotarcia do wsi Zawady i likwidacji ubezpieczeń mostów na rzece Warcie na południe od Radomska. Było to zadanie niebezpieczne, w dużej odległości od miejsca postoju brygady, a blisko linii frontu. Przez 5 dni sześćdziesięciu żołnierzy pod komendą „Żbika” wykonywało tylko nocny marsz omijając niemieckie patrole, kiedy łącznik zameldował o nadejściu dużych sił radzieckich w rejon działania. Jednocześnie okazało się, że umocnienia mostu były bardzo silne i miejscowe agendy NSZ radziły zaniechać uderzenia. „Żbik” wycofał się w stronę Konstantynowa. Oddział Kołacińskiego, zaskoczony błyskawicznym marszem Armii Czerwonej, nie zdążył dołączyć do, będącej od 13 stycznia w marszu na Zachód, Brygady Świętokrzyskiej. Wieczorem 14 stycznia Armia Czerwona zdobyła Częstochowę, a „Żbik” ze swoimi ludźmi znalazł się na tyłach frontu.
***

Tymczasem 13 stycznia 1945 roku, w obliczu błyskawicznie rozgrywających się wydarzeń na froncie wschodnim, nie mając przygotowanego planu ewakuacji, w położeniu niezwykle trudnym – między pasem umocnień niemieckich a nacierającą Armią Czerwoną, Brygada Świętokrzyska rozpoczęła marsz na Zachód, a wraz z nią resztki kompanii „Żbika” pod dowództwem jego zastępcy por. Matuszewskiego „Mata”. Przedsięwzięcie było niezwykle trudne przede wszystkim z uwagi na konieczność przejścia przez front niemiecko-radziecki. Tym samym jeden z wrogów, ten uważany za numer 2, musiał stać się może nie sojusznikiem, ale taktycznym partnerem. Dzięki listowi żelaznemu dowództwa Wehrmachtu oraz niemieckim oficerom łącznikowym Brygada Świętokrzyska otrzymała możliwość przemieszczania się w strefie bezpośrednich działań frontowych, nie mając styczności z Armią Czerwoną. W połowie marca brygada stała już w Rozstani koło Brna na Morawach.

***

Wobec wieści o zajęciu Częstochowy, Kołaciński postanowił przeprowadzić oddział pod Radomsko. We wsi Kijów oddział został rozwiązany, a broń ukryta. Kołaciński wyruszył pod Warszawę, gdzie we Włochach zameldował się u Dowódcy Głównego gen. Boguckiego, który rozkazał mu, aby nie tworzyć stałego oddziału. Następnie wrócił do Piotrkowa, gdzie przy pomocy miejscowej Armii Krajowej zdobył dokumenty na nazwisko „Władysław Kaniewski”. Zgłosił się do Rejonowej Komendy Uzupełnień w odpowiedzi na zarządzenie nowych, ludowych władz o rejestracji mężczyzn w wieku od siedemnastu do sześćdziesięciu lat. Na ile to było możliwe, żył legalnie, chociaż pod fałszywym nazwiskiem. Tymczasem coraz głośniej było o jego okupacyjnej przeszłości, prasa pisała o Kołacińskim „arystokrata”, „zdrajca”, „kolaborant”, „morderca”. Wyznaczono nagrodę za jego głowę, zaocznie ferowano wyroki śmierci. Był ścigany jako zbrodniarz wojenny.

Nawiązał kontakt z ukrywającymi się w okolicy niedawnymi towarzyszami broni. W sytuacji, kiedy ujawniający się członkowie podziemia byli aresztowani i więzieni, w kwietniu 1945 roku Kołaciński postanowił odtworzyć swój oddział. W czerwcu 1945 roku oddział osiągnął stan 250 ludzi. Kołaciński dowodził nim do września 1945 roku, działając głównie na terenie powiatu piotrkowskiego. Warunki jednak były zdecydowanie trudniejsze. Przede wszystkim znacznie wzrosło ryzyko poruszania się w terenie, były problemy z zaopatrzeniem ludzi w żywność, malała karność członków oddziału, słabło morale, wzmagała się depresja, nie było idei i celu walki, a jej sens wydawał się wątpliwy. W tym okresie przeciwko oddziałom zbrojnym rzucono ogromne siły nie tylko Milicji Obywatelskiej, Wojska Polskiego, Urzędu Bezpieczeństwa, ale także regularne radzieckie oddziały Wojsk Wewnętrznych NKWD. Jedyny wyraźny i zdecydowany wróg narodu to UB. Tam były męty i szumowiny. Tam wyżywali się wyszkoleni politrucy. Było to policyjno-polityczne, na wzór gestapo, zbrojne ramię reżimu. Co gorliwsze i podlejsze typy były tropione przez Podziemie i wyłapywane, bite i upominane, a bywało i rozstrzeliwane – pisał Kołaciński. W ciągu kilku powojennych miesięcy wykonał on czternaście – jak pisał – wyroków śmierci na członkach UB.

W trudnych warunkach egzystencji, po kolejnych apelach o ujawnianie się, Kołaciński rozważał różne drogi wyjścia i – jak pisał – ratowania oddziału przed zagładą. W grę wchodziło rozwiązanie oddziału, bądź przejście przez Karpaty i przedzieranie się na Zachód do Bawarii. Wybrał to pierwsze rozwiązanie, które uważał za najlepsze dla swoich żołnierzy.
Stanisław Żochowski pisze, że Kołaciński był szczęściarzem, którego z toni wynosiła szybka orientacja i jeszcze szybsze działanie. Niewątpliwie tkwi w tym prawda. Nie podzielił on tragicznych losów współtowarzyszy walki, którzy pozostali w kraju, czy też wrócili legalnie, czy nielegalnie po zakończeniu wojny. Przypadek zrządził, że nie poszedł z Brygadą Świętokrzyską. Nie udała się próba życia w nowej rzeczywistości, ani nie miało szans powodzenia podjęcie walki podziemnej po zakończeniu wojny.

We wspomnieniach i znanych biogramach Kołacińskiego czytamy, że we wrześniu 1945 roku przedostał się przez Szczecin na Zachód do II Korpusu Polskiego dowodzonego przez gen. Władysława Andersa. Z kolei Jan Żaryn pisze, że został aresztowany, zbiegł z więzienia w Kielcach w 1946 roku i wówczas podjął udaną próbę przedostania się do strefy amerykańskiej w Niemczech. Czy Kołacińskiego zawiodła pamięć, czy decydując się na publikację szerszej wersji swoich wspomnień w kraju, nadal bał się pisać o wszystkich wydarzeniach tego trudnego okresu? Wydaje się, że informacje Jana Żaryna są mało prawdopodobne. Kołaciński służył bowiem w 2 Korpusie Polskim gen. Władysława Andersa, m.in. w batalionie komandosów w Macerata, w regionie Marche we Włoszech. W tym regionie jednostki korpusu stacjonowały do czerwca 1946 roku, kiedy zostały zdemobilizowane. Podobnie jak pozostali żołnierze korpusu, Kołaciński służył następnie w kompaniach wartowniczych na terenie amerykańskiej strefy okupacyjnej Niemiec. Nie wiadomo, czy znalazł się w kompaniach wartowniczych zorganizowanych wyłącznie z Polaków na rozkaz gen. Georges’a S. Pattona w oparciu o Brygadę Świętokrzyską, czy też, co bardzie prawdopodobne, w kompaniach wartowniczych tworzonych z żołnierzy @ Korpusu Polskiego. Większość z kompanii została rozformowana w połowie 1947 roku, a prawie wszyscy żołnierze zdecydowali się na opuszczenie Niemiec. Ten okres życiorysu Kołacińskiego, jak i lata następne, pozostają bliżej nieznane.
Od 1950 roku Kołaciński przebywał na stałe w USA. Działał w organizacjach społecznych i charytatywnych na emigracji. We wspomnieniach i publikacjach prasowych starał się bronić swego honoru jako żołnierza, nie usprawiedliwiać, ale wyjaśniać. Do kraju wrócił w 1990 roku. Latem 1993 roku wziął udział w spotkaniu ze swoimi dawnymi podkomendnymi w Olesznie, w kolejną rocznicę bitwy z Niemcami stoczonej 26 lipca 1944 roku i jednocześnie w 50-tą rocznicę zorganizowania jego oddziału. Zmarł 8 listopada 1995 roku w Płocku. Został pochowany w Bogdanowie koło Piotrkowa Trybunalskiego, w swojej rodzinnej parafii.
***

Z losów Kołacińskiego wynika wyraźnie, że przez cały okres konspiracyjnej działalności dalekie były mu wszelkie spory polityczne zachodzące wewnątrz organizacji. Złożył przysięgę i postępował wiernie z jej założeniami. Był urodzonym partyzantem, o silnym i wysokim morale, jak wspominają jego dowódcy i towarzysze walki. Z perspektywy czasu Kołaciński oceniał swoje postępowanie zarówno w kwestii nawiązywania kontaktów z Niemcami, a przede wszystkim wydawanych wyroków, jako słuszne i konieczne, nie żałował swoich czynów i nie uchylał się od odpowiedzialności za wydane rozkazy. Wydaje się niewątpliwe, że wierzył on w słuszność swojego postępowania w imię patriotyzmu, walki o przyszłą Polskę wolną od komunizmu. Jednakże pozostają wątpliwości, czy na pewno wykonywał wyroki? W takim przeświadczeniu utrzymywali go przełożeni, dowódcy, komendanci różnych szczebli i formacji NSZ, którym podlegał. Opisywane przez niego działania w stosunku do osób określonych mianem zdrajców czy szpiegów świadczą, że nie było to mordowanie z zimną krwią, dla samego zabijania. Czy Kołaciński rzeczywiście był zbrodniarzem? Problem ten dotyczy wszystkich uczestników bratobójczych walk na ziemiach polskich pod obu okupacjami.
***
Wróćmy do czasu, kiedy tworzyła się konspiracja, jak się przedstawiało, jak funkcjonowało i jaką rolę spełniało sądownictwo i służba sprawiedliwości w polskim podziemiu niepodległościowym, w tym w Narodowych Siłach Zbrojnych.

Jeszcze w czasie trwania walk kampanii wrześniowej zrodziła się koncepcja zorganizowania powszechnej konspiracji, której sieć administracyjna miała stanowić substytut aparatu państwowego w warunkach okupacji i być tworzona zgodnie z przepisami i tradycjami państwowymi Polski. Celem było utrzymanie państwa polskiego, które mimo zaistniałej sytuacji w dalszym ciągu posiadało konstytucyjne władze, właściwą sobie strukturę pojęciową, prawną i organizacyjną. Koncepcje legalizmu dominowały w tworzeniu pierwszych struktur polskiego państwa podziemnego. Temu celowi służyło scalanie konspiracji pod egidą ZWZ-AK. Nie podporządkowanie się oznaczało rezygnację z mandatu legalności, jakkolwiek by nie myśleli działacze organizacji, którzy zdecydowali działać na własną rękę. Legalności działań nie spowodowało również zorganizowanie odpowiednich komórek wewnątrz organizacyjnych.
Rozkazem z 10 marca 1943 roku Dowództwo NSZ powołało Szefostwo Sprawiedliwości, Szef Sprawiedliwości miał zorganizować Sąd Wojskowy przy Dowództwie NSZ i sądy wojskowe przy okręgach. Jako podstawę wymiaru sprawiedliwości rozkaz wymieniał Kodeks Karny Wojskowy i skrócony tryb postępowania według postępowania przed sądem doraźnym. Powoływano się również na przedwojenne Prawo o ustroju o Sądach Wojskowych z 1936 roku i Rozporządzenie Prezydenta Rzeczypospolitej Polskiej z 1934 roku o niektórych przestępstwach przeciwko bezpieczeństwu państwa.
Tak więc – z punktu widzenia Dowództwa NSZ – wszystkie wydawane rozkazy niejako uprawomocniały postępowanie, nadając im charakter legalności. Jednak NSZ nie były częścią Wojska Polskiego, nawet w warunkach konspiracyjnych, czy zatem mogły opierać się o rozporządzenia prawne dla niego właściwe?
Interesujące jest, że np. Jerzy Jaxa-Maderski pisze, że sąd w Brygadzie Świętokrzyskiej opierał się na uchwale Komitetu Ministrów dla Spraw Kraju (instytucji sprawującej z ramienia rządu RP we Francji zwierzchnictwo nad podziemiem zbrojnym na okupowanych ziemiach polskich) z 16 kwietnia 1940 roku: wydawanie wyroków śmierci na prześladowców, zdrajców, szpiegów i prowokatorów, należy do kompetencji specjalnych sądów. Paradoksem jest więc uznawanie wytycznych instytucji, której właśnie NSZ, a potem i brygada się nie podporządkowała. Tenże autor wspomina, że wyroki śmierci wydawano w NSZ w oparciu o kodeks karny II Rzeczypospolitej, o artykuły 99-113 dotyczące szpiegostwa: kto dopuszcza się zbrodni zdrady, szpiegostwa, prowokacji, denuncjacji lub nieludzkiego prześladowania i krzywdzenia ludności polskiej – podlega karze śmierci. Czyli działania sądowe w NSZ – według ich twórców miały umocowanie prawne.
Według znawcy i badacza historii NSZ Leszka Żebrowskiego, Narodowe Siły Zbrojne to nie tylko formacja wojskowa, ale w szerszym znaczeniu było to alternatywne (przynajmniej do czasu scalenia z Armią Krajową w marcu 1944 r.) Państwo Podziemne. Rzeczywiście NSZ zorganizowała administrację cywilną (Służba Cywilna Narodu), posiadała zwierzchnie ciało polityczne jako władzę swego rodzaju uchwałodawczą w postaci Tymczasowej Narodowej Rady Politycznej oraz Prezydium Rady jako organ wykonawczy. Mino to należy podkreślić, że nie była to jednak kontynuacja państwa polskiego, owa alternatywność występowała właśnie w stosunku do struktur Polskiego Państwa Podziemnego tworzonego z mocy legalnych, polskich władz państwowych, ale przez NSZ uważanych jako przedłużenie przedwojennej rządów sanacji. I właśnie z pojmowania własnych struktur jako instytucji państwowej wynikają konsekwencje w postaci interpretacji swoich działań w sferze sądowej jako mające usankcjonowanie prawne, a zatem legalne.
Należy zgodzić się z Leszkiem Gondkiem, który pisze, że doceniając znaczenie pozaakowskich struktur sądowniczych, trzeba jednakże raz jeszcze podkreślić ogólnokrajową nadrzędność prawodawstwa i sądownictwa agend obozu rządowego, zarówno wobec ogółu społeczeństwa, jak i innych struktur wojskowo-politycznych. Jednakże Gondek nie akcentuje wyraźnie, że to nie tylko nadrzędność, ale że poza organizacjami związanym z owymi „agendami obozu rządowego”, wszystkie pozostałe należy z punktu widzenia prawa uważać za nielegalne i stąd ich działania w sferze sądownictwa również.
Warto przytoczyć również opinię – w sprawach sądzenia i wyrokowania przez NSZ – szefa sztabu NSZ od marca do lipca 1943 roku, mjr. dypl. Stanisława Żochowskiego „Brodzica”: Działania likwidujące jednostki lub skierowane przeciwko zespołom, wymagały podstaw prawnych. Tu można dyskutować na zimno i przy oddaleniu w czasie i przestrzeni, czy NSZ mogły mieć prawne uzasadnienie ferowania wyroków. Ponieważ organizacja walczyła z wrogiem na każdym dostępnym polu, czuła się uprawnioną [podkr.aut.] do wyrokowania przeciw jednostkom zagrażającym istnieniu jej jako całości, a także dla ochrony swych członków. W siedzibach okręgów powstały zespoły sądowo-badawcze, wyznaczone spośród prawników przez organa przygotowujące się do przejęcia administracji po rozpadzie siatki okupacyjnej. W takich zespołach toczyło się postępowanie dowodowe, odbywały się posiedzenia sądu i zapadał wyrok, którego, którego wykonanie przekazywano A[kcji] S[pecjalnej]. W zupełnie wyjątkowych wypadkach, wymagających natychmiastowego działania, dowódca okręgu wydawał rozkaz wykonania kary cielesnej bez wyroku sądowego.

„Poczucie uprawnienia” do wyrokowania – z punktu widzenia prawa na pewno nie jest wystarczającym mandatem. Ale autor powyższych słów niewątpliwie ma rację, że czas był specyficzny, wojenny, że pewne namiastki prawnego działania zostały stworzone w postaci sądów różnego szczebla, że nie było to działanie żywiołowe. Istotny jest fakt, że NSZ uważały się jako jedyne predystynowane do tworzenia przyszłego państwa polskiego i stąd każde swoje działanie uważano za zgodne z prawem i usprawiedliwione w imię wyższego dobra. Jerzy Jaxa-Maderski, były żołnierz NSZ, jako rzecz oczywistą uważa, że dla pilnowania porządku wewnętrznego i zewnętrznego, pułk [204 pp NSZ – aut.] posiada własny sąd, który w imieniu Rzeczypospolitej sądzi i wydaje wyroki. Mordercy i zdrajcy idą na śmierć. Kto nie podporządkował się dyscyplinie wojskowej, kto złamał prawo, czy zaniedbał bezpieczeństwa kolegów, musi ponieść zasłużoną karę.

Warto zwrócić uwagę na jeszcze jeden, niezmiernie ważny aspekt powyższych rozważań w kontekście działań Kołacińskiego i jemu podobnych. Jest to aspekt propagandowy. Żołnierzom NSZ wydawano rozkazy, w których powoływano się na funkcjonujące w II RP przepisy prawne, tym samym nadawano ich działalności walor prawomocności. Nikt nie rozstrząsał i nie uważał za konieczne wątpić, że jest inaczej, a w zdecydowanej większości byli to ludzie bez wykształcenia prawnego.
Warto pamiętać, że widzimy i osądzamy niezwykle trudny czas w historii Polski i Polaków ze współczesnej perspektywy. Próbujemy przykładać miarę praworządności, sprawiedliwości w stosunku do wydarzeń, w których częściej górę brały uczucia. Pamiętać trzeba, że tych lat nie można postrzegać jedynie w czarno-białych barwach, ponieważ dominowały odcienie szarości. A więc pytanie zwarte w tytule – bohater czy morderca i zdrajca – pozostaje bez jednoznacznej odpowiedzi.

***
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